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Adam Asnyk. 

Do młodych. 
Każda epoka ma swe wlasne cele 
l zapomina o wczorajszych" dniach. 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 

Szukajcie prawdy jasnego plamienia, 
Szukajcie nowych, nie odk1ytych dróg, 
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia l nowy udzial bierzcie w wieków dziele -
I większym staje się Bóg. 

Choć otrząśniecie kwiaty barwnych mytów, 
Choć rozproszycie legendowy mrok, 

• 
Choć mglę urojeń zedrzecie z blękitów -
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zach.wytów, 
Lecz dalej sięgnie ich wzrok. 

. 

Przyszlości podnoście gmach. · 

Ale nie depczcie przesz/ości oltarzy, 
Choć macie sami doskonalsze wznieść. 
Na nich się jeszcze święty ogień_ żarzy 
f milość ludzka stoi tam na straży 
l wy winniście im cześć. 

Ze światem, który w ciemność już zachodzi 

archiwum 

Wraz z calq tęczą idealnych snów, 
Prawdziwa mqdrość niechaj was pogodzi: 
f wasze gwiazdy, o, zdobywcy'Jmiodzi, 
W ciemnościach pogasnq znów. 
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szczęset u. 
7] Korzystajcie ze sposobności. 

Niedawno zgłosił się do mnie żołnierz z mego 
byłego pułku, żaląc się, że stoi nad przepaścią nędzy; 
służył on wiernie swemu krajowi przez 1 O najpięk· 
niejszych lat swego życia a teraz zwolniono go; oto 
jak odwdzięczyła mu się Ojczyzna, spychając go 
w końcu do rynsztoka l Dłuższy czas rozwodził tak 
wobec mnie swe iale, radził się w końcu co ma 
z sobą zrobić. Brat jego, zamieszkały w Kanadzie 
1 prowadzący tam większe przedsiębiorstwo handlowe, 

~aproponował mu przystąpi enie dl spółki, jeśliby się 
zgodził do niego przyjechać. Trt~d:~ jednak opuszczać 
kraj, któremu się tak długo słueyło i iść "na wy
gnanie" - jak l'nówił; nie miał czem opłacić podróży. 

Zapytalem go więc, ile też zaoszczędził w czasie 
służby wojskowej. Uśmiechnął się na to ironicznie: "Nie
wiele chyba można zaoszczędzić, będąc żołnierzem". 
Doświadczenie policzyło mnie jednak o czem innem. 
Większość mych Judzi opuszczała armję z poważnym 
zapasem zaoszcz~clzonej gotówki; .zwróciłem mu zatem 

na to uwagę: "Mieliście przecież mieszkanie, wikt za 
d?rmo, tak samo ubranie, leczenie, opał, światło 
i wszystko inne nic was nie kosztowało; ponadto 
dostawaliście przynajmniej 2 Z. dziennic dla siebie 
- a to wynosi przeszło 700 Z. rocznie:) Mogliście 
zatem śmiało zaoszczędzić w ciągu ośmiu lat 5600 Z. 
a nawet gdybyście solfte pozwalali na pi\vo, lepsze 
jedzenie i rozrywki, zawsze jeszcze zostałoby wam 
jakieś 2500 Z. l Pornogloby to wam w Kanadzie na 
początek ! Nie jest to zresztą wcale miejsce wygna
n ie, ale przeciwnie kraina o świetnej przyszłości. 

Niestety, był to człowiek, nie umiejący korzystać 
ze sposobności. Naukę moralną, jaka z tego opowia
dania wynika, da się streścić w starem przyslowiu: 
"Do żniw się zabieraj chociaż dzień ponury i słonka 
nie czekaj w robocie, bo gorsze jeszcze mogą nadejść 
chmury a zbiory pogniją ci w słocie." -

Dobrze to radził J. Graham swemu synowi: 
"Mam zażyć lekarstwo to odrazu l Każde głupstwo 
staje się rzeczą trudną, gdy s ię je odkłada na potem; 
rzecz naprawdę ciężka staje się wówczas, niemożliwa. 
Stary wuj Ryś zawsze wszystko odkładał "do jutra"; 
gdy go poznałem, mial lat 93 i właśnie gotował się 
na śmi erć; było to lat temu 1 O, a założę się źe i do 
dziś jeszcze nie zdążył poźcgnać się z zyciem !" 

Stosunki dziś są tego rodzaju, że koniecznie od 
samego początku życia trzeba oszczędzać. Pound, 
pisząc o płacach, wywodzi, że dawniej robotnik 
z wiekiem osiągał coraz to wyższe zarobki aż do 
jakiegoś 30 roku życi a, poczem płaca jego s ię w ka
żdym razie nie zmniejszała. Dziś chłopak 18-letni 
dostaje już dużą płacę; najwyższy zarobek osięga 
w 25 roku życia, potem zaś między 36-45 rokiem 
życia jego zdolność zarobkowania ogromnic maleje. 

* Mowa o angielskiem wojsku. 
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Otrzymuje on w wieku 20 lat więcej mz Jego OJCieC, 
lecz zato, osiągnąwszy szcśćdzicsiqtkę, nie pobiera 
ani połowy tego, co tamten swego czasu zarobił. 

Poco oszczędzać? Ano - kiedyś moglibyście 
zdobyć sobie lepszy byt, majqc odpowiedni kapitalik 
np. do wyjazdu za morze - jak ów żołnierz - lub 
też do założenia jakiegoś własnego przedsiębiorstwa. 
Najpewniej zaś zechcecie :się pewnego dnia ożenić, 
trzeba będzie pomyśleć o założeniu własnego ogniska 
rodzinnego. O tem zaś niestety zapomina większość 
młodych ludzi! a przecież potem przyjdą dzieci i po
stąpilibyście sobie podle~względem nich, nie mając 
ich wówczas zaco utrzymać. 

Najdogodniejszem 
miejscem dla umieszcze
nia waszych pieniędzy 
jest mo jem zdaniem Pocz· 
towa Kasa Oszczędności . 
W każdym urzędzie pocz
towym wydadzą Wam 
niewielką książeczkę, na 
którą możecie dowolnie 
wpłacać na jdrobniejszc 
nawet sumy, u wkładki 
wasze będą się 'procen
tować i dowolnie je mo· 
żecie w każdej chwili 
podjąć. 

ten cel, możecie być pewni, że z łatwością uzyskacie 
odpowiednie i korzystne zajęcie. 

A oto co napisałem: Jest to człowiek bardzo 
zdolny i energiczny oraz pomysłowy, we wszystkiem 
można na nim polegać, taktowny jako zwierzchnik, 
pełen przytern zdrowej radości życiowej. Już ta ostatnia 
zalety warta jest jego płacy, gdyż objawia się wtedy 
właśnie, kiedy położenie dokola zdaje się być nie-
7łychanie ciężkie, a to znakomicie dodaje ducha 
mnym. 

Z lakierni zaletami zajdziecie pracę wszędzie. 
.,Zdolny" - oznacza wyszkolenie i inteligencję, .,ener
giczny" - charakter czynny i pełen inicjatywy w ulu

bionej pracy; .,godny za
ufania" - to człowiek 
trzeźwy, punktualny, sio· 
wny, dokładny w spra
wach pieniężnych 
można mu spokojnie po
wierzyć rzeczy szczegól
nie nawet ważne, na
pewno nie popełni on 
głupstwa ani nie uczciwo
ści; jest lojalny wobec 
swego szefa jak i wo
bec podwładnych, a pracę 
swą wypełn i ,sumiennie 
bez względu na nadzór 
z góry. " Pomysłowy" -
oznacza, że znajdzie wyj
ście z najtrudniejszej 

sytuacji; "taktowny 
zwierzchnik" - grzeczny 
i ludzki, przewodzi -
lecz nic powozi; oko
liczność zaś, że umie 
się on uśmiechać i pa
trzeć na rzeczy z jasnej 
strony, co więcej zaś, 
zarazić tern i innych -
jest niezmiernie dla niego 
korzystna. 

7. Odpowiedzialnośł. 

Mając już uskł(\daną 
większą sumę można za 
to kupić np. bony skar
bowe łub też pożyczkę 
państwową, a ewentual
nie także jakieś akcje 
lub udziały, które· przy
noszą wyższe zyski - są 
jednak wzamian bardzo 
niPpewne. Taka lokata 
waszych oszczędności 
wymaga już pewnej zna
jomości gry giełdowej, 
należy: zatem wpierw po
starać się o fachową po· 
radę by nie "wpaść". 
Natomiast pieniądze w 
Kasie Oszczędności czy 
też bonach skarbowych 
umieszczone są zupełnie 
bezpieczne, dają zada
walające odsetki, a mają 

Gem R. Baden • PowelL 

Pewnego dnia, j!dy 
byłem jeszcze bardzo 
młody i niemądry, nie
spodzianie zawołał mnie 
mój pułkownik i oznajm ił, 

przytern tę zaletę, że można niemi, 1 to w dowolnych 
kwotach, każdej chwili rozporządzać. 

6. Charaktel' a zaiVód. 

Wydawal'em niedawno o jednym z moich zna
jomych opi nj ę dla pewnego przedsiębiorstwa i wy
pisa.tem wówczas całą lis tę jego zalet. Przeglądając 
ją później, zauważyłem, źe gdyby mi podt~no wykaz 
cech charakteru pożądanych w danym zawodzie, moja 
lista napewno by s i ę z nim dosłownie zgadzała, właśnie 
bowiem zalety w niej umieszczone najwięcej też cenią 
przedsiębiorcy u swych pracowników. Ważną więc 
dla Was jest rzeczą, czy też je sami posiadacie, jeśli 
zaś nie, to należy s ię czemprędzej zabrać do pracy 
nad sobą, aby je w sobie wykształcić, osiągnąwszy 

że zamierza zamianować mnie adjutantem puł~owym. 
.,Adjutantem !" - zbladłem na samą myśl. 
Adjutant, to człowiek, na głowie którego w zna

cznej mierze leżało dobro i sława pułku l Co za za
szczyt - lecz gdybym się nie nadawal? Nie , nie 
moglem się tego podjąć. 

Pułkownik j ednakże nie dał za wygraną i poprostu 
powiedział, że zawierza moim kwalifikacjom; mus ia lem 
się więc zgodzić, ale w ciągu kilku minut zm ieni łem 
się do gruntu. Stałem się osobą, na którą włożono 
ciężkie brzemię odpowiedzialności, gdy poprzednio 
bylem tylko lekkomyślnym wietrznikiem, patrzącym 
tylko, jakby się najlepiej zabić . 

Odtąd otworzyły się przedemną nowe widoki, jak 
to mógłbym się najlepiej przyczynić do powodzenia 
pułku, przysparzając dobra żołnierzowi, a sławy armji. 

• 



• 

Str. 92 .cZUJ D U C H!" Nr. 7-8 

Pogrążyłcm się więc w mej pracy calem sercem, nie 
oglądając się więcej wstecz. Krótka ta rozmowa 
z moim pułkown i kiem byJa w me m życiu punktem 
zwrotnym i dzięki nauce otrzymanej wówczas moglem 
z biegiem czasu podcjmo\vać coraz to trudniejsze za
dania i zajmować coraz to odpowiedzialniejsze sta
nowiska. 

Trzeba więc koniecznie starać się o wyrobienie 
w sobie poc-zucia odpowiedzialności by móc zyskać 
powodzenie w życiu. Musicie mieć przytem zaufanie 
we własne siły, gruntowne wiadomości fachowe i nieco 
doświadczenia na początek. 

W marynarce a ngie lskiej kształcą te za lety od 
samego początku stuzby, już młody kadecik ponosi 
pełną odpowiedzialność za jedną łódź i jej zato~ę. 
jego też spotyka wstyd lub pochwała, zależnie od 
stopnia jej sprawności. 

Tak samo i w harcerstwie: zastępowy odpowiada 
sam za pracę i zachowanie się owej szóstki; podobnie 
też jest wśród starszych harcerz;zy - włóczęgów. 

Jeśli zaś przyzwyczaicie się od zarania ponosić 
odpowiedzialność, szybko staniecie się mężczyznami, 
z którymi każdy liczyć s ię będzie; nada to s iły w a· 
szemu charakterowi i uzdolni ·do posunięcia się wyżej 
w zawodowej hieracnji, a wzmocni przytern wasz 
wpływ na otoczenie. 

( 

8. lmhlala panzi .. 

Podam wam tu parę wskazówek, od kogoś, kto 
sam dopiął szczytu powodzenia - Marszał'e k Foch, 
największy z francuskich wodzów wielkiej wojny po
wiada : "Jeśli macie coś trudnego zrobić, rozważcie 
wpierw dokladnic: 

1. Czy wiecie dokładnie czego od was wymagają. 

2. Ułóżcie sobie plan, jakby najlepiej dojść do celu. 
3. Umiejcie plan ten uzasadnić. 
4. Dostosujcie go do środków, jakiemi rozporzą· 

dzacie. 
5. Przedcwszystkiem wzbudźcie w sobie niezłomne 

postanowienie doprowadz i ć waszą pracę do 
pomyślnego wyniku. 

Marszałek ma rację. Ja sam, oczywiście w mniej
szych rozmiarach, miałem zawsze slabość do opraco
wywania planów, zabierając się do czegoś - choćby 
to nawet był jaki drobiazg. Stąd też Zulusi nadali 
mi przydomek "lrnhlala panzi" - dosłownie: .ten, 
który strzela na pewnika" - czyli wpierw wymierzy 
naj dokładn iej a potem dopiero pociśnie języczek -
najpewniejszy sposób trafie nia. 

N iechże więc "lmhłala panzi" stanie się i waszem 
godłem. (C. d. n.). 
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Gawędy z zastępowym .. 
Pod takim tytułem będziemy odtąd korespon

dowali z wszystkimi czytelnikami na takie tematy, 
którymi nie możemy poświęcać dużo miejsca, bo nie 
jesteśmy "harcmistrzami" łub innymi instruktorami, 
ani przecież nie możemy nudzić. W tym kąciku 
będziemy chętnie odpowiadal i na 1 szelkie pytania, 
dotyczące ważnych zawilych, zawilszych i najzawil
szych spraw tecHniki i metodyki ha rcerskiej . Dziś 
korzystamy z prośby jeelncgo z czytelników, by podać 
parę 01yych gier. łJ Szarego Misia właśnie się w za
nadrzu parę znalazło. 

Gry harcerskie. 
G ' 'd ł " " orą 1 o em . 

Uczestnicy zabawy dzielą się na dwie równe dru
żyny, któr szetegiem ust"'-wiają się naprzeciw siebie. 

"l<apitan". każdej drużyny bierze koniec laski harcer
skiej w prawą rękę, drugi koniec oddaje pierwszemu 
w szeregu chłopcu. Na dany przez sędziego (naj
lepiej drużynowego) znak, winni obaj iść wzdłuż ca
łego szeregu swojej drużyny, przytem pozostali chłopcy 
naprzemian to przeskakują przez znajdującą się przed 
ni111i laskę, to pod nią przełażą, żadnego z nich nie 
wolno opuścić. Gdy "kapitan" dojdzie w ten sposób 
do końca szeregu, jego towarzysz odbiera sam laskę 
i biegnie z nią z powrotem, podając następnie dru
giemu z kołeji chłopcu jej koniec, poczem obaj od
bywają znów tę samą drogę, z tą tylko zmianą, że 
ci, którzy poprzednio musieli skakać, obecnie pod 
łaską przełażą i odwrotnie. 

Gra trwa w ten sposób dopóki caly szereg drogi 
tam i z powrotem nie odbędzi e, a "kapitan" znajdzie 
się znów na czele szeregu. 

Drużyna, która wcześniej ukor\czy przebieganie 
zwycięża. Nadzwyczaj komicznie wygląda, gdy ktoś, 

• 
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mając np. przeskoczyć, koniecznie chce podleźć. Oczy
wiście nicwolno grającym mówić co mają robi ć. 

S l . .. 
" trze mea . 

Dwie drużyny stają naprzeciw siebie w szeregu 
przyczem jedna z nich jest odw.rócona do drugi~i 
plecami. Jeden z członk~w druzy~y !,strzelaJąC~) 
rzuca piłką tenisową {lub rnnym, m1ękkrm przedmro~ 
tern) starając się trafić 'kogoś z przeciwników. Jeśli 
mu s ię to uda, trafiony wychodzi z gry, j eśli nie, rzu
cający grać przesta je. Następnie obie drużyny robią 
"w tył zwrot" i "strzela" drużyna przeciwna. 

Która z drużyn prędzej .,wystrze la" sw:>;ch prze
ciwników, zwycięża. 

Odległość między drużynami zależy od sprawności 
"strzelających" - i wolnego miejsca. 

Oznaczanie czasu podług 
gwiazd. 

"Bawoli Ogon otworzył oczy, ziewnął, stękn~l, 
przeciągnął się, wreszcie wstał i wyszedł przed wrg· 
wam. Spojrzał na wyiskrzone niebo. Gwiazdy po· 
wiedz i ały mu, że jest północ". 

Taki mnie j więcej ustęp możnt~ nieraz zna leźć 
w literaturze podróżniczo-awanturniczej. Czy zasta• 
nowiliście się kiedy, w jaki sposób Bawoli Ogon po· 
znawał czas po gwiazdach? 
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· Mnie zainteresowała ta sprawa już dość dawno, 
że zaś otrzymanie jasnych informacyj od Bawolego 
Ogona, okazało się rzeczą niewykonalną, zdecydo
wałem się tajemnicę rozwikłać sam. l powiodło mi się. 

Ziemia, jak \viadomo zatacza w ciągu 24 godzin 
jeden pełny obrót dokoła swej osi, której przedłużenie 
przechodzi prawic dokładni e przez f:!winzdę północną. 
Wywołuje to złudzenie, jakby wszystkie gwiazdy stale 

(nie planety!!) kręciły się na niebie dokoła północnej, 
zataczając dokładne kolo w ciągu jednej doby. (Oczy
wiście całego obrotu obserwować nic możemy, prze
dewszystkiem dlatego, że znaczna część jego przypada 
na godziny dnia, kiedy gwiazd nie widzimy.) W ciągu 
godziny zatem każda gwiazda ~atac~a łuk ~60.0: 24= ~ 5 
stopni. Jeśli teraz z gwiazdy połnocnC:J !a.ko ~re· 
ruchomej osi wyprowadzimy prostą do J~kre)kołwr_ek 
innej gwazdy otrzymamy rodzaJ wskazówkr 24-godzrn
ne~o zegara. Ja sam przyjmuję zwykle za koniec 
wskazówki tylne koło Wielkiego wozu, bliższe pól· 
nocnej (oznaczone na rysunku przez_ x) Trzeba przy
tem pamiętać, że ruch pozorny gwrazd odbywa srę 
z zachodu na wschód, a w ięc w "prawo", przeciwnie, 
jak ruc h wskazówki zwyk.tego zegara. 

Teraz już cała sprawa przedstawia się dość 
prosto. Przypuśćmy, że pewnego dnia o godzinie 9-ej 
wieczorem wskazówka zajmuje położenie jak pod A, 
w takim razie, zakreślając co godzinę kąt 15° przyj· 
mie po 6-ciu godzinach, czyli o 3 rano kierunek do 
A prostopadlej (15° X 6 = 90°), który oznaczmy_ pr~e~ 
A". O godzinie 12-ej w nocy wskazówka musi rmec 
więc kicrunek pośredni A', odchylony od ~ o 45° . . By 
położen i e A przeszJo w A muszą upłynąc 3 godzrny, 
jeśli więc podzielimy kąt A P .A' ~a 3 ;:óżne_ cz~ści 
otrzymamy położenia wskazówki a1 1 a2 odpowradające 
godzinom 1 O i 11 wieczorem. 

Cała więc sztuka polegalaby na dokładnem za. 
pamiętaniu pewnego położenia wskazówki, które uwa· 
żamy za p o c z ą t k o w e (~aj_lepiej godz. 9 ~viecz.) 
Pewna wprawa jest oczywrścrc rzeczą konreczną. 
Istnieje jednak trudność, która komplikuje proste na· 
pozór urządzenie zegara jlwiaźdz i stego. Oto naprz: 
15-go wrześn ia położenie po~zątkowe wskaz.ów~ r 
(9 wiecz.) różni się już z11aczme od tego polozenra 
przed miesiącem. Położenie początkowe przesuwa 
się co dzień o odrobinę "na prawo" zataczając w ten 
sposób pełne koło na niebie w ciągu roku. 

Czy trudność tę można pokonać i w jaki sposób? 
Pomyślcie o tem! 

Zbik Wt6częga. 

Harcerz. 
Harcerz jest to dziwne> dziwo: 
Wciąż do lasu wzdycha ckliwo 
Miast poduszki i pierzyny 
Woli loże ze świerczyny. 

Zamiast patrzeć, by co komu 
Popsuć, zbroić pokryjomu, 
Szuka ciągle sposobności 
Do usfugi i grzeczności. 

Fachu chwyta się każdego. 
Bo jest [Jlistrzenr od wszystkiego, 
Stowem, harcerz jest to chiopak 
Co nie robi nic n/J' opak . 

Ólas. 
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- Stasiu, bądź $!rzeczny! 
- .Ja tylko chcę mu dać lis lek ... 
- Ależ dziecko, co mu len lislek pomoże. 

Pomoże właśnie że pomoże. A gdybym dni mu 
takich listków sto? 

- I tak byłoby to niczeru dla niego. 
- No ale tysiąc! 

• • • 
- A widzi mamusia. 
Tu z lekką tremą nic zar azem z zdecydowaniem doj

rzałej rozwagi podał Staś słoniowi listek podbiału, zerwany 
z lrawnik;:l: \V prawdzie 
tylko listek i tylko je
den, ·ale po pierwsre 
gdyby słoń zjadł lakkit 
lis tków tysiąc toby.,. 
to byśmy widzieli ! A po 
drugie gdyby Staś miał 
wielkie melony takie, 
jakiemi Nel karmila 
Kinga, .toby mu je nie
wątpliwie dał, a po 
trzecie ... no po trzec ie 
len mały listek był 
zaprawiony tak tkliwą 
symvatją, że gdyby or
ganizm słoniowy był w 
stanic przerobić pier
wiastki uczuciowe un 
matcrjulne, miałby wra
żenie; że pochłonął 
lurę siana. Ba! Po 
czwarte i najważniej· 
sze: Słoń wyciągnął 
swoją trąbę i listek 
zjadł! Aha. 

- Zjadł, zjadł! - wołał rozpromieniony Staś - a wt
dzi mllmusia, a widzi l 

Czy zwierzęta mają serdeczniejszych przyjaciół nad 
dzieci 7 

• • 

Zwołano naradę. Tak dalej pozostać nie mogło. 
Jakieś nowe prądy, nieznane dążenia i nieujawnione do
kładnie aspiracje opllnowały wschodui kątek zwierzyńca. 
Domagał się tego przedcwszystkiem pawian organizator 
wiecu. PQ,.za nim lama i jełet\ i w sąsiedztwie prze
mies:tkuj ący żubr ,.brodacz sędziWy" i nawe t wi e lbłąd. 
Uległ )trzykóm niesfornej gromady i król lew, polroszę 
zreszll\ czując, że powaga jego wJadzy jest zachwiana. 
Trzymał się tej -zasady: ,.Jeśli chcesz, żeby cię słuchali, 
nie zakazuj nigdy tego, co podwładni 1\voi chcą zrobić". 
Zasada trochę kompro131isowa, ale w każdym razie nic· 
zawodna. Lew więc pr,zyzwtlił, tj!mbardzicj, że w chwi
lach dobrego humoru, przebąki\vał coś nie coś o tem, 
że władza króla od ludu pochodzi, i :i.e cznsy obecnie są 
demokratyczne, co on, król owszem rozumieć także 
raczy. A nadto był szczcne zmęczony, bowiem nie wiem 
czy wiecie, "mial maltonkę, bardzo rasową lwicę, która 
instynkt rządzenia przyniosła z sobą na świat i Jlie sta-

• 

Podpatrzone, 
podsłuchane ... 

rala się z zasady poiJamować go wobec pana małżonka. 
Lwica Iubiaia duzo mówić, co przerywało naszemu władcy 
jego dostoj ne rozmyślan ia i niweczyło ich rezulta ty. 

Właśnie nicdalej jak dziś król się l!łęboko zamyślił. 
Chciał przerozumować bardzo zasadniczą kwcstję. 

- Jeśli jestem w zwierzyńcu - rozważał - to 
znaczy, że nie jestem w dżungli. Tego zresztą dowodzi 
ta okoliczność, że w dżu ngli jes t ciepło , a tu nie, w dżungli 
leżę na trawie, a tu na deskach, w dżunl!li SI\ pn ie 
z drzewa, a tu z że laza. 

A jeśli nie jestem w dżungli, lo znaczy, że ... 
- Kocbanie - rze

cze w tern miejscu mal
:i.onl<a - podaj mi tę 
I<Ość k tóra lei.y przy 
krncic. 

- Psia -- chciał za
kląć pan, ale w porę 
pn.ypomniał sobie, że 
przedews:r.ystkiem ta 
kość nie jest psia, 
zresztą z innych wzglę
dów ugry zł się w j ęzyk , 
poczem spełnił prośbę 
:tony. 

-Więc jeśli jestem 
w zwierzyńcu - kom
binował dalej - zatem 
nic w dżungli , bo w 
dżungli jak wiadomo 
jest ciepło ... 

- Co ty tak mru
czysz? Mój drogi, jak 
to :ile, że usuwasz się 
z pod mego wpływu. 
A le ty zdajesz siq być 

z tego rad. Naturalnie l Oh ci mężowie! - Tu dało się 
słyszeć coś w r odzaju rzewnego szlochu. 

- Alei serce - próbowal tłumaczyć lew - właśnie 
myślałem ... 

- Ty ! Ty myślałeś! Ha, ha, ha. Cóżeś wymyślił? 
Myślenie mnie zostaw. Dla ciebie to za delikatna robota. 
Gryźć się z lampartami, porywać na słonia - lo dla 
ciebie. 

Lew choć był innego mniemania musiał biedak roz
myślań zaprzestać. Obiecywał odłożyć je sobie na po
południe, gdy malzonka się zdrzemnie. 

Na wieczór zupowiedziano wiec. 
l lu mial nasz król nadzieję pokazać swej kr<iłewskiej 

połowic czem jest i zgóry już postanowił wygłosić piękną 
mowę. Wprawdzie nic wiedział jeszcze co powie, ale 
był zupełnie zdecydowany, ze powie bardzo ładnie. Był 
już nawet nieco wzruszony. W ogóle był lo taki lew, 
w którym drzemały rozliczne Ialenin i jeszcze liczniejsze 
aspiracje. 

Nadeszło popołudn ie . Pani ułożyła się do drzemki, 
a ponieważ do bry przykład działa, więc i pan, choć po
stanowił myśleć, przymknął nieco oko, pocieszając się, 
że wypoczęty zdrowy umysł więcej wart od zmęczonego 
mózgu lilozofa. Zresztą pocieszał się takie myśląc 
o wieczornej swej tronowej mowie znaną na całym 
świecie zasadą ,. jakoś to będzie " . 

• 
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Zawiódł 5ię biedak ! Wiec zagaił pawi.an, a .choć 
król odchrząknął w sposób wyraźnie kr~son~owczy t P.": 
wicdział nawet ,.Moi panowie", jednak wtęceJ sposobnosc1 
przemawiania nie miał. 

Oto lns talentu, który nie mógł choć bardzo chciał 
rm.błysnąć. 

A z małżnnką by ło coraz gorzej. 
• 

• • 

1.ubr posunął się kilka kroków w stronę klat~i wiei: 
bl(lda, który podwinąwszy pod siebie s~ve dl.uj!te "'?l!' 
oddawal się właśnie blo~ i emu spoczynkowt. Chetal nawt ą· 

1
,. 

zać I'OZtllOWę. O" 
stqpil więc tak, jak 
w podobnym wy
padku czynią wszy
scy dyplomaci t. j. 
rozpoczął od 1<0111 · 
plemcn tów i rzcc1.y 
pt·zyjcmnych. 

·- Jednakże -
rzekł, przekręcnjqc 
swój olbrzymi łeb 

ja knajwdzięczni ej 
hnrdzo piękna stcrś<: 
uloozala się panu ?. 

pod zimowego futra. 
Cn 1.11 polysl<, jaka 
barwa! 

- At. .. - ntru· 
lmąl wielbłąd.. nic ru
szaj~c wca le z miej ~ 
sca SWCJ poziomo 
us tawionej ~łowy. 

' 
chany przy jacielu, zabrzmiałaby. zn6w osobntl. struną na 
lutniach poetów i otworzyłaby stę, ze tak powtem, nowa 
karta naszych dziejów. Wtedy zasadniczy ustrój puszc.z 
uległy niewątpliwie zmianie pod wpływem naszych swot
stych zdolności dyplomatycwych, wtedy ... 

- Panic sąsiad, daj pan spokój z Iem gn~anie~, bo 
mi j uż we łbic od niello strzyka - przerwa ł m.c~dzt<:~z
ny rozmówca tym razem w niedwuznacznym JUZ totue. 

- Tak? Wobec tego ... - tu przerwał, bo nie wie
dział co właściwic .,wobec tego" się stanic. , 

Trudno. Choć miał nasz pan żubr, wysoko ja~ wi
dzieliśmy literacko i spolecwic wykształcony, wte.lką 

• 

ochotę porozmawtać, 
musiał uznać roz
mowę za skończoną. 
Pocieszyl się na
tychmiast maksym~: 
"Nie rzucaj pereł 

d . .. prze \VJPprze . 

Bardzo slusz
JJie podchwycił 
coprędzej żubr. - A 
wic pan, słyszałem 
jak dozorca zwierzał 
sic: d1.i ś jednemu z . . . . 
przechodniów, :i.c lak pozyleczny os~)hnal~ 1nk pan "'" 
powienie n znosie zamknięcia w ogrod~te. '}o też pt·aw~l?
podobnie zostanie panu poru~zon~ Jakas ważna ~~~s~a 
w ogrodach miejskich, co pocaągme za soh~ zwolmenac 
1.c zwierzyilca. 

Nie w iele mu 
ona jednak widocz
nie pociechy przy
niosła, gdyż po malej 
chwili, gdy węsząc 
po swcm ol!rodzeniu 
zauważył najmłod
szeJ!o swc~o spad
kobiercę dóbr za
równo mnterjalnyd1 
jak i duchowych za
jętego nie dozwolo
nem tuphaniero się 
w błocie, wyszturl<al 
go porządn ie, a nad
to 7.a jednym zama
chem wyrznął mu 
ogniste kazanie. 

- Synu mój, 
ośle ni~godny miana 
żu bra, !!dy w pr zed

św itach wielk icJ!o ju tra czlonk_i : twe spt·ośnc ~ur.zasz 
w smrodl iwcm błocie! Jeśli w:r.naosle twe pow~ lant~ 1 ~a
mięć na IW:j wielką przeszłość nie natchną caę waci~·~ 
duchem to ci taką lażnię sprawię, że przez tydzaen 
będziesz kości po kątach zbierał. 

• 

O . .. - wygłosił wielblqd tonem, i<tót·y m~igl za
równo oznaczuć znlnlea·esowanic, jak też znudzcrue, 

- O panie kochany, 7. ust mi pan. wyją l l Zga~uję, 
że chciał pan dobitnie zaznaczyć, że Jest to dla mego 
pożądane? 

Mój Boże l Któżhy . tego ni" J?ragnąl. Jesteśn~y 
pr1.cciei st worzen i do ,~vtdłttch :r.adan, piersi nasze nu: 
na miarę }uawca ale l·•d1aszn, pan ie dobrotłzh~ ju, jak lo 
pięknie wyraził siq Słowacki. Czyta l pan lnsluawy S lo
wackie~o? 

- Hę? 
- Slowacldcgo! Ach lo bat·dzo bogatn. i. wrażliwa 

natura. Glębol<i znawca psychologj i wielbłądzieJ. Zrcsz ~ą 
jest jeszcze bnt·dzo, bar~7.<~ w. modzie .. My. wr r.awdzac 
c7.cimy jako patrona Mack•cwtczn, klory 1ak. wta~on~o 
l · '· S\"e••o talentu zużytkował na uwaeczmenae 
W11\ częsc • ., • k · 
przeszłych dzicjó\~ żubrów, wyśpiewał że ta· powtem 
nasz śpiew labędzt. 

·- Aaaa - wydobyło siq :r. gardzieli ~t:•rbowca coś 
w m dzaju zicwni<:cia, czy leż odgłosu podzawu. 

- O tak kochany sąsiedzie, bez cieni~ pr zesady 
można powtcdzicć, że to wielki czlo,~iek: Zresztą, k~o 
wic czv bohaterskie czasy naszego wtełktego plemteo~a 

' ' A d ó' B · sze marzema ;cszcze nie wrócą. \Vlc Y, m J o:e, n.a . . 
stałyby się rzeczywistością. W tedy luslnqa wbrow, ko-

:. .. .... 
' - . < 

• 

W krótkiej tej, lapidarnej przemowie . utopił 
gniew a takZe resztki ambicji krasomówczet. 

A pani żubrowa patrzqc sl?okojnie nn całą 
mruknęła cicho, ale z przekonamem: 

- Zwarjawni st ary ... 

' . 
SWUJ 

scenę 

Ja. 
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Czytajcie a 
O technice haPcerskiej, Regulaminie prób, a spe

cjalnie o sprawnościach samarytatiskich Kipa mądre 
uwagi. 

Technika naszego życia harcerskiego postępuje 
naprzód. Wykazują to zloty i obozy letnie drużyn. 
Zdobycze nasze z tej dziedziny pozostają jednak 
w większości wypadków własnością tylko wynalazców 
lub ich ' najbliższego środowiska - ze szkodą, oczy
wiście, dla ogółu. 

Przystępujemy do wypełnienia te j luki naszego 
życia. Znajdziecie więc odtąd w Czuj Duchu uwagi 
tyczące metod pracy, wiadomośc i o nowych, nie
znanych Wam, formach techniki lub zmienione, ule
pszone formy dotychczasowe. Ponieważ technika 
zamknięta jest w sprawnościach i stopniach harcer
skich, więc poą ich kątem widzenia rozpatrywać ją 
będziemy. Cykl naszych artykułów rozpoczynamy od 
sprawności samarytańskich. 

l(ochani! - Wiecie dobrze, jak bardzo zanied· 
bany jest ten dział naszej techniki. Choć intere
suje bardzo, choć ze wszystkich prawie sprawności 
najłatwiejszą daje sposobność służby bliźniemu, nic 
poświęcacie mu tyle zrozumienia, pi lności i pracy, na 
wiele zasługuje. Jak częstemi są fakty, że wywia· 
dowca nie umie odróżnić krwotoku tętn iczego od żyl
nego, samarytanie nie znają środków na zatrucia alko
holem lub jodyną, ambulansiści nie potrafią odróżnić 
ropienia podskórnego palca od zwichnięcia, hillje niści 
i piclęgniarze nie wiedzą, jaką dać djetę chorym na 
nieżyt żołądka lub kiszek. 1) A brak takich zasadni
czych wiadomości ·znajdujemy u najbardziej nawet 
szanujących się i o dobrą sławę dbających drużyn. 

A jakież tego przyczyny zapytacie? 
Przyczyn jest kilka. Gdy je sobie uświadomimy, 

łatwiej nam będzie złemu zaradzić. Oto one: 
1. Brak ściśle zdefinjowanych, osiągalnych przez 

harcerza wiadomości z tej dziedziny; 
2. Brak określonej bliżej metodyki pracy; 
3. Br8k odpo~iedni ej literatury i instruktorów 

specjalistów. 
4. Brak ~rozumie!' i? u wie lu harcerzy składają

cy1h, sprawność - odpowiedzialnośc i jaka rui nich 
spada razem z odznaką ,sprawnościową. 

Trzy pierwsze przyczyny jako 111 za leżne od Was 
pąsta~amy s i ę omówić szczegółową; podamy - oparci 
na praktyce własnej - metodykę pracy· i ten zakres 
wiadomości jaki może hyc OIJ.,anowany przez harcerza 
- a poza którym znachodzić się już będzie terytorjum 
wiedzy i władzy lekarskiej; prócz tego podamy tę lite
raturę, która, choć innym przeznaczona celom - na
szym takie będzie mogła służyć. 

-· 
' ) Aulenlycz-ne. wum 

• 
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wyczytacie ... 
Doświadczenie wykazało, że Regulamin J?rób (~lar· 

cerstwo I. II.) może być bardzo dowolnie impretowany. 
Np. : Samarytanin zna budowę i czynności ciała ludz
kiego. Napozór jasne określenie staje się przyczyną 
nieporozumienia przy odbieraniu próby i zrozumiecie 
wnet dlaczego: Oto profesor anatomji i fizjologji na 
wydziale lekars kim Uniwersytetu - zna budowę 
i czynności ciala ludzkiego; lekarz praktyczny zna je 
również, pielęgni arz szpitalny także - wreszcie i człn
wiel; żyjący i myślący zdaje sobie sprawę z budowy 
i czynności swe11o organizmu. Ale jaki eż ogromne 
różnice między zakre~ami ich wiadomości. 

A gdzież umieścić teraz ten zakres wiedzy, jak i 
przyswoić sobie może i powinien harcerz? Ale harcerz 
to także pojęcie szerokie: to człowiek 13-to, 16-to, 
19-toletni - to rolnik, rzemieślnik, kupiec, uczeń 
szkoły wydziałowej. seminarjum lub gimnazjum; czy 
można harcerzom o takich ogromnych różnicach wieku 
i wyszkolenia ogólnego stawiać równe wymagaoia? 
Odpowiedź - nie. Naczelnictwo więc układając 
Regulamin musiało wiele w nim punktów wyrazić 
ogólnie, pozostawiając sumieniom Waszym określenie 
tego co jesteście w stanic przerobić i umieć. Sumienia 
jednak mają jedni! wadę - one lubią być spokojne - ; 
aby więc. mi<~ć spokojne sumienia, wol el iści e niej edną 
rzecz z tej dziedziny oddać do dyspozycji lekarzowi 
i nią się nie zajmować wcale. 

Ze swobodnej in terpretacji Regulaminu powstają 
różne nieporozumienia, a że częstsz() jest dążność 
do zdobywania sprawności, niż chęć zdobycia wiedzy, 
więc skutki tego są jasne i Wam także znane. Rn
zumiecie więc konieczność stworzenia pewnej inter
pretacji ścisłej - regulaminu. 

W następnym numcne znajdziecie prócz zapowie
dzianej literatury technicznej i uwag o metodach 
pracy - szczegóło\\ y wykaz tych działów wiedzy, 
jakie szesnastoletni samarytanin, ambulansisla, pie
lęgniarz lub higjenistn znać może i powinien.. To 
t. zw. "maximum" wiadomośc i (nie dlatego maximum, 
by poza nie wyjść nic byl'o można, ale by zaznaczyć 
granicę, od której s i ę wiatłza lekarska rozpoczyna) 
może i będzie oczywiśc i e s ię zwiększać i u l egać 
zmianom w miarę postępu wiedzy lekarskiej i techn iki 
harcerskie j, narazie jednak stanie s ię dla Was pod· 
stawą do dokładnej nauki i opanowania bez poważnych 
trudności tak poważnego materjał·u, a w młod5zych 
wiekiem i wyrobieniem technicznem wzbudzi zdrową 
ambicję zdobywania wiedzy, a nie sprawności tylko, 
gdyż zechcą jaknajprędzej sprostać wymaganiom sta
wianym starszym; w każdym zaś razie pozwoli uniknąć 
nieporozumic1i, jakie się często nd tern tle zdarzały. 

C. d. n. K l ~ 
• 

• 
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Z życia harcerskiego. 

Przyjemna wiadomość. 

Od m. września Czuj Duch będzie prowadził 
stałą i obszcmą kronikę życia skautów zagranicznych. 

innen;i mogła publiczność slu.chać radj?koncertów ~e 
wszystkich czterech stron św1ata. Pame sporządz1ły 
aż 3 bufety. Pierwszy dzie li zako1\czono. podcho~am1, 
które się odbyły pod osobistem kier.owmc.twem "J~ne-

rałów" Jasińskrego 1 Powalrszo. 
Mimo bardzo roz ległego terenu 
o1ieracyjnego udały si~ dość d?
brze. Rankiem drug1ego dnra 
wyruszono do Wierzeni.cy,. gdzie 
złożono po mszy św. w1emec na 
grobie Augusta Cieszkowskiego. 
Zamykał zlot kom. huf~a~ ~en
ryk $niegocki; w ostatm~J JCSZ· 
cze chwili jak piorun z Jasnego 
niebo wpadł Czarny Wilk, aby 
ujrzeć tylko zwini ęte i zwijane 
namioty. Za najlepsze obozy 
dostały pochwały 5-a, 6-a, 15-a 
i 16-o drużyny. 

Z wycieczki I. drużyny 
harcerskiej w Chełmży. 

Zlot hufca poznai,skicgo. {V-ka przy obiedzie). 

z :pewnym niepoko jem śle
dziliśmy w barometr, który na 
dzień następny wskazywał nie
po~odę i deszcz, ale harcerz na 
podobne drobnostki zważać ni~ 
może więc i to od planowaneJ 
wyci~czki odstraszyć nas ~ie ':"o
gło i stawiliśmy się w medz1elę 
rano in gremio na dworcu. Aby 
nie opuści ć kazania i mszy św., od 

Pos iadt i bowiem zaj;Jran icą nie 
mniej i nie więcej, tylko włas· 
nych korespondentów; na po
czątku 2-ch w Europie i 2-ch w 
Ameryce. Odt<)d b~dzi_cmy wi~
dzieli nieco więceJ, Jak sobre 
dają radę nasi przyjaciele z Ame
ryki, Angji i francji. 

Zlot hufca Poznańskiego. 

W dniach 31 . V- 1. VI od
był się pod Wierzenicą zlot huf
ca P. z udzialem drużyn oko· 
licznych, oraz zastępu harcerzy 
JJOlskich z Niemieck. Górnego 
Sląska. Otwąrto go 31 maja uro· 
czystą mszą świ ętą w l(obylnicy, 
podczas której śpicwał jeden z 
charów poznańskich. Prze~ cały 
przebieg zlotu odbywały s1ę za
wody obozowe oraz . spo~t?we. 
(Wyniki ostatnich umewaznrono 
z powodu nieodpowiedniego te· 
renu). Szczególną uwaf>lę ~\~racaly 
na siebie obozy 5 ·ki, 15-kl 1 16·kl, 
pomysłowo i praktycznie urządza· 
ne. W obozach tych, między 

• 

,, 

Zlot hufca poznańskiego. (V·k• przy modlitwie). 

• 
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której wysłuchan i a nasz opiekun każdą wycieczkę wa
runkuje, wzięliśmy bilety do fordona, i!dzie krótko 
przed ósmą stanęliśmy, a stamlijd wymarsz do kościoła. 
W czasie kazania zdarzył się drużynowemu nicmiły 
casus - widocznie z nadmiaru 'kłopotu o stalą po
godę zdrzemnął się i dopiero jakaś poważna forda
niaoka lekkiem sztuchnięciem w bok do równowagi 
go przyprowadziła. Po obejrzeniu miasta przeszliśmy 
most 1,352 metrów długości, obecnie w Polsce naj
dłuższy, udając się przy śpiewie i akompanjaniencie 
kilku mandolin w stronę lasów gdzie dotarliśmy o 11-ej. 
Długi, forsowny marsz pobudził nicile apetyt, więc 

• 

• 

' 

zdarzyło, się nie wydobył. Lecz harcerze, to morowe 
chłopy, nic nie było za wysokie, ani za głębokie, 
wszędzie pomimo nawoływań i upomnieri opiekuna, 
wleźć i zwiedzić musieli. l<ilkugodzinny czas szybko 
ubiegał, pobliska Wiselka, w której chętnie chcieliśmy 
się wykąpać, lecz dyplomatycznej \~zmiancc o kijpicli, 
senjor chcąc nasze kości matusiom naszym w całości 
odstawić, stanowczo się oparł. Po wypróżnieniu reszte k 
zapasów w plecakach i ponownem napiciu się wody 
u źródła Marji, udaliśmy się w 5tronę dworca, !!dzic 
przybyliśmy w ostatniej chwili przed odjazdem pociągu. 

W. K. 

Z wędrówek s ta rego pesymisty. 
Po1.nań . 

Jednakowoż czasami i mnie 
zdarzy się zobaczyć coś pocic
szaj ą~ellO· 

Wczoraj wlalinie bylem w 
Pozna 1i~kiej 1\omisji Dostaw l lm·
cerskich. Posłęp widoczny. Więc 
kocha ny Wicck podejmuje się 
ubrać każde ha rcerskie c ialo 
komple tn ie i to moi kochan i za 
tan ie pie niądze ! Ponnwiqzywal 
rozlegle stosunki, wszys tko ma 
i rna dob1·c. Nic tnk tn dawno, 
1·ok temu, lldpróżno us i.fowalcm 
z niego wydostać parę troków 
do plecaka, ot i o plecak uczci
wy go molcstownlem, bo te co 
mial - zamalc i za skromne 
byly na mój srogi ówcześnie roz
mach. Teraz od progu krzyczy: 

- Chcesz troki? Mam! 
- Trochę zapóźno, ale nic 

nic szkodzi; kupię dla dzieci. 
A tu co kalkulujesz? 

Zlot hufca poznańskiego.~, (Ziotenie wieńca na ftrobie A. Cieszkowskiego.) '· . . - Widzbz odmierzam płó
tno na plecaki, takie do waszego 

gustu. Schowasz w nie konia z kopytami. rozłożywszy się :na miękkim mchu, otworzyliśmy ple
caki, wypchane przez nasze kochane mamusie roz
maitemi przekąskami. Przed udaniem się w głębie 
leśne, zwiedziliśmy barokowy kościół fundowany przez 
ówczesnego właściciela Jana Dorpowskicgo w r. 1630, 
posiadający w wielkim oltarzu piękny obraz Niepoka
lanego Poczęcia N. P. Marji, ozdobiony drogicmi' ka
mie niami. W kościel e widzieć można kilka zabytków 
starożytnych; przy wejściu oryginalna s karbonka wy
drążona w pniu ścięte!lo dębu, w zakrystj i s taroiytny 
krzyż z rjj likwjam~ cztcrccl\. ś~vi.ętych. W, podziemiach 
spoczywaJą zwłok 1 fundatora 1 1el!o 1'0dz1ny. 

. Po fobejrzeni l,l neogotyckiegą kościoła ewangelic
kiego / r. 1861, udaliśmy się do ., iródł~ Mar ji" , jedy
nego pa pomorzu, i rócll'11 wody mine ralne j, szczawy 
alkaliąz nej. Użyliśmy wszyscy dowoli, ~o woda nad
zwyc~aj_ s_maczna, a przę~ewsz_ystliie~, . bezpłat n a. 
O rzezw1em, I'Ozpoczęli§m b1 gan1c po les 1~ . Zmien· 
n ość terenu "'nadzwyczajna, z<;_ wzgórz przepiękne, da· 
lekie ob~azy, a niżej połgżon~ części lasów, swemi 
koronami zdają się być wspaniałym zielonym dywa
nem, - tuż obok przepastne, c iemne parowy, pełne 
wyrw, czeluści i wykrotó)v, z którychby nawet taki 
Zagłoba, jak mu się to w ucieczce z pod Jampola 

Będzie dużo kieszeni, to wy t eż lubicie. 
- Brawo - wołam - brawo; ,.lubię chłopcze 

żeś mi żwawy". 
Eheu! Toć to ,,Szkol'a Harcerza" l Więc masz i to. 
- Rozumie się, ie mam. Mam, choć C. 1\. D. ti. 

twierdzi, że wyczerpana. Ot nie jest wyczerpana, 
mam jej jeszcze dosyć. Mam ta kże albumy z Jam· 
boree, ale dlugo już nie poleżą, bo id<). 

- Mój kocha ny --- ja mu na to - schowaj że 
dla mnie jede n, a lbo daj na kredyt, bo jak ci wyjdą 
to ,.przepadł" . 

W Danji . nie mam s tosunków ... 
- Nie - mój Wic un iu na to moja dewiza: 

,. jeśli chcesz mieć kredyt, nie możesz go dawać', 
Prosta rzecz! Jeś li s i ę 110 wyda to nie będz i e. 

- No - pomyślalem - K. D. tl. jest nil dobrej 
drodze. 

Warsza wa. Wilczęta 13-ki. 

Obóz wilcząt 13-cj drużyny- rozłożony na terenie 
lasów państwowych w Pomicchówku - został po mie
siącu ćwiczet\, zmagań się z trudami mustry, opale-

• 

• 
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niem i wchłanianiem przez mate ciałka słot\ca wszcl
kiemi porami zamknięty. 

Smutny ten dla wilcząt moment rozja śniła uro
czysta chwila pasowania ich na prawdziwych harcerzy 
- chwila przypięcia lilijki na czapce. 

Uroczystości zamknięcia dokonała komenda obozu 
- druhowie: Zacharzewski, Sylwestrowicz i Radzymiń
ski. Po odczytaniu ostatniego raportu, przystąpiono do 
popisów i zawodów, które wykazały ogromne wyrobienie 
t sprawność niedołężnych jeszcze przed miesiącem, 
1 nie zorganizowanych wilcząt. 

Z drużyny, naogól bardzo sprawne'j, nagrodzeni 
zostali za zawody lekko-atletyczne Tadzio l<och, 1'1i
!lUrski i Konarski, specjalną pochwalą za ogólną karność 
i sprawność harcerską Henio Rutkiewicz. 

Następn i e komenda wraz z młodziutkimi harce
rzami złożyta podziękowanie sędziwemu i czcigodnemu 
nadleśn iczemu p. P.!awskiemu, za iście ojcowską ży· 
czliwość i opiekę, jaką przez caly czas pobytu otaczał · 
drużynę. 

Zastępy harcerzy powiększyla nowa gromadka. 
Z lilją na czapce z hasłem .,Ojczyzna, Nauka, Cnota" 
pójdą w życie - by rozwinąć się na godnych i pra· 
wych obywateli.. 

T e n, kto zgubil łopatkę podczas zlotu hufca 
Pozoański~::go w W ierzeoicy, może się ,zgłosić do 
druchny H. Szulcównej, Pozna1i-Główna, ul. Gra-
niczna 1. • 

Tegoroczny obóz 14. Poznańskiej. 

O Handlu. 
Ryzyko w handlu. 

Niema handlu bez niebezpicczc1\stwa (1·yzyka) 
straty. Przyczyna sh·aty leży a lbo w samym towarze, 
który s i ę ł atwo psuje (świeże owoce, kwinty, masło, 
jaja itp.) i to ryzyko jest bardzo wysokie. 

Nast ę pnic ryzyko ku pC<l wynika z t 1·ud nośd odwa
że ni a, odmierzenia, rozlania lub wydobyc ia towaru, 
a lbowiem kupiec powinien tlać uczciwq wagę i mim·ę 
a np. przy. rą bon iu , wsypyw<llliu, ki-a j ani u, odlewaniu itp. 
pewna część towaru marnuje s i ę, pozostajq nicuiy• 
teczne resztki lub część towaru pozostanic w beczce, 
w worku itp. 

Dalsze ryzyko i to duże powodu je przy towarach 
modnych zmiana mody (r<'llula ta stosuje się też 
do wydawnictw, które już nic są poszukiwane). 

Otóż na pokrycie tych dopuszczalnych strat, po
winien kupiec doliczyć od razu przy kulkulacji cen 

towaru pewien procent, a to na podstawie doświad 
czcnio handlowei!O. 

Większe ryzyko jednak oczekuje kupca z przyczyn 
nicmilj~c:ych nic wspólnego z to wa rem. Mnmy tu na 
myś li przcdc wszystkicm, pożar, kradzi eż, złe ohc:ho
dzc nic s i ę z towa1·em (podarc ie, s t·luczcnic, powala nic 
itp.). 

l o tych niebczpiecze 1łs twach na l eży pnmiętać 
i przedewszystkiem ic h un ikt1ć a o il e to jest niemo
żliwe, należy również do ceny towaru doliczyć na l<! 
nicprzewidziane ale też i nieuniknione straty pewien 
procent. 

Wielkie ryzyko czeka kupca, jeśli towary odda je 
zamiast za I!Otówkę na kredyt. Największą stratę po· 
nosi kupiec udz i Piający kredytu dlatego, że sam po
zbawia się kapitału obrotowego, który jak widzieliśmy 
jest bardzo potrzebny (przynosi dochód), następnie, 
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że nic każdy mu odda to co jest winny a to nie tylko 
dlatego iż nie chce a le i dlatego, że nie może (np. 
wskutek śmierci, zubożenia itp.). 

Dlatego w krajach zachodnich niema mowy o da
waniu na kredyt towarów odbiorcom, na kredyt sprze
daje się jedynie towar kupcom i to po doliczeniu za 
ten kredyt odpowiedniego procentu około 50fo na 3-6 
miesięcy. 

Kupiec który kupu je towary za gotówkę otrzymuje 
opust w tej. samej wysokości, co nazywamy "skontcm" 
(opustem kasowym). 

Szczególnie młody kupiec, który jest na dorobku, 
który nie ma z czego tracić i który nic zna dokladnie 
swoich odbiorców nic będzie towarów sprzedawal na 
kredyt, pamiętając o Iem, że za straty :~; tego powodu 
wynikłe muszą zapłacić uczciwi odbiorcy lub, co gorsze, 
ci którzy nam swój majątek czy to w gotówce czy 
to w towarach do zarządu oddali. 

Kredyt kupiecki. - Natomiast kupiec może kupić 
towar na kredyt, ale po poprzednim rozważeniu co mu 

lepiej s ię opluc i, - czy droższa cena za towar w po· 
łączeniu z zaoszczędzeniem kapitału obrotowego, czy 
też przeciwnie - opust na towarze przy zapłacie go
tówkowej. - Zaplata do 30 dni po otrzymaniu towaru, 
była przed wojną uważana za gotówkową, obecnie sto
sunki są zmienione, nic każdy dostawca taką zapłatę 
uznają za gotówkową a są i tacy, którzy żądają za· 
plat:y przed dostawą towaru. Tego rodzaju kupno 
można tylko wtenczas uskuteczni ć, jeśl i dostawca jest 
znany jako absolutnic pewny i nawskróś uczciwy. 

Kto kupute towary na kredyt, musi pamiętać o tern, 
że dobry handel polega na zaufaniu, a kto nie płaci 
punktualnie swoich długów, ten traci zaufanie i na
raża się na koszta. 

Na kredyt więc można kupić tylko takie towary, 
których sprzedaż w terminie jest P.,ewna i pieniądze 
uzyskane z tej sprzedaży należy obrócić przedewszyst
kiem na spłatę długu. 

Stary Kupiec. 

Bajka o wilkach. 

• " ,}."!;· ''•. • • • .. . . . . .. 
. . . . 

. .. . . . 
. . . . . . 

Los. len sprawca niC'spodzianek, 
Czyni z naszyclt .. Willłów" świudlo' 

Raz w pogodny lł.!lni raueił 

Zmowy drab<iw. Tmf lo rzatlki. 

. 
.# •• 

l ' . 

. . 

i z tc?j d:iur·y zniodalelła 
Owi ludzie wysltoczyli 
l napadli lego c:lcka ' 
Nie czC!kajqc ani chwi 1 

ar c w 

l 

1 

'"C' J łn..'-1 • ••• , :Y.~ 11 "' ... ~ · (~ ... .. . -' .. ," . . .... . . 
. ' . . . . ' . . . . . . •, . . 

Ze d, uic <lziury byly bliska, 
Wszyscy sic w nic pochowali, 
Uciszy/o sią leż wszysllło: 
I ci wielcy i ci mali. 

... ~ 
•. ' 

Lecz lu nugfe nicspodziarlił.! 
Dwa arkany lccq składnic 
Więc, że drabów lyclt spętanic 
Dzi•lcm .. Wilków", każdy zgadnie. 

.. . . .. .. 
... ~ · ..... : . .. . . . . . . . . . . . . .. .. . . . . 

Wncl sic zjuwU człek nie?jaki 
l po wyboistai drodze 
Cr'qguie wózt.tlł siuln' fa/li, 
Lecz wypakowany srodze. 

.. . 

Bardzo z bójcont zrzedły mr'uy, 
Czlowr'ek (hu tu pokłonach gnla slv. 
,, Wilków .. cies:q ich wawrzyny: 
.,}/arcer:; blr'inim pomoc ~nicsio". 
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Edgar Allan Poe. 

(Ponitszą nowe lę przcdrukowujerr.y z wydonych w 'roku 1922 w przeklado:ie St. Wyroykowskiego przez 
T· wo Wydawnicze w Wurs zawie .Arabesek". E. A. Poego. Re d.). 

Dawnemi laty nawiązałem zażyłą znajomość z Mr. 
Williamem Lcgrandem. Pochodz ił on ze starodawnej 
hugenockiej1) rodziny i był ni e11dyś zamożny, lecz cały 
szereg niepowodzeń zubożył go doszczętnie . Chcąc 
uniknąć przykrości, jakie dlań stąd wynikły, porzucił 
New Orleans, gdzie znajdowało się gniazdo rodzinne 
jego przodków i osiedlił się na wyspie Sullivan'a, kolo 
Charleston, w Carolinie2) Poludniowej. 

Wyspa ta jest nader osobliwa. Składa si ę wy
łącznie z piasków morskich i rna około trzech mil 
długości. Szerokość jej nie wynos i nigdzie więcej, niż 
ćwierć mili. Od l ądu dzieli ją za ledwie dostrzegalna 
cieśnina, pelzająca leniwie śród bezmiaru trzcin i na
mułu i stanowiąca ulubione miejsce pobytu kurek 
wodnych. Roślinność jest skąpa i nikła. Drzew do
rodniejszych nic widać wcale. U krańca zachodniei!O, 
gdzie wznosi się fort Moultrie i stoi kilka nędznych 
klatek drewnianych, zamieszkiwanych w lecie przez 
przybyszów z Charleston, co uchodzą stamtąd przed 
malarją i kurzem, spotyka si ę, coprawda, szczeciniastą 
palmę karlowatą; natomiast całą wyspę, z wyjątkiem 
owego zachodniego skrawka ja koteż przykrej, białawej 
smugi wybrzeża morskiego, pokrywają gęste chaszcze 
wonnego mirtu, wielc.e cenionego przez ogrodników 
angielskich. Krzew ten miewa tam często piętnaście 
do dwudziestu stóp wysokości i tworzy nieprze niknione 
niemal gąszcze, co przesycajq powietrze swym za
pachem. 

W najtajemniejszem tych zarośli ustroniu, opodal 
od wschodniego czyli dalszego krańca wyspy, wybu
dował sobie Legrand własnoręcznie niewielką chatę, 
którą zamieszkiwałem, kiedy po raz pierwszy przy
padkowo zdarzyło się mi go poznać. Zno jomość ta 
rychło przed z i erzgnęła się w przyjaźń - gdyż pustelnik 
ów mial niejedną za letę, zasłuj:!ującą na cześć i uznanie. 
Przekonalem się, ie był człowiekiem dobrze wycho
wanym i uposażonym niezwykle potężnym zmysłem, 
lecz zatrutym mizantropją oraz podległym chorobliwym 
mrzonkom naprzemiennego en tuzjazmu i melancholji. 
Miał u siebie wiele książek, ale zagl ądał do nich 
rz~dko. Głównym jego zajęciem by.to myśliwstwo 
i rybołówstwo jakoteż włóczęgi po wybrzeżu i śród 
mirtów w poszukiwaniu muszli oraz okazów entomo-

1) Hugonotami nazywano kalwinów fr~ncuskich. 
2) Jeden z potudniow. St~nów Ameryki północnej. 

Hej, ha! od Ioiit a oszolal ten kmotr! 
Snać go ugryz/a tnrant_ula. 

logicznych. Na tych wycieczkach towarzyszył .mu za· 
zwyczaj stary murzyn, zwany Jupiterem, który odzy· 
skal wolność jeszcze przed niepowodzeniami rodzin
nemi, lecz którego żadną groźbą ni obietnicą nie było 
można s kl'on ić do wyrzecenia się tego, co uważał za 
swe prawo - czuwania nad postępkami swego "mło
dego" - jak go nazywał - massy Willa. Być może, 
iż krewni Legranda, uważając go za człowieka o chwiej
nym umyśle, postarali się ut.wierdzić w tym uporze 
Jupitera, mając nadzieję, że będzie 011 towarzyszem 
i opiekunem tułacza. 

Pod szerokością geograficzną wyspy Sullivan'a 
zimy ost rzejsze należą do rzadkości i nicczęsto się 
zdarza, · by pod koniec roku trzeba było zapalać ogień. 
Mimo to, około poł011y października 18 ... nastał dzień 
nadzwyczajnie chłodny. Na krótko przed zachodem 
słońco torowałem sobie drogę śród wiecznie zie lonych 
chaszczy do chaty mojCI10 przyjaciela. którego nie 
widziałem już od kilku tygodni - mieszkałem bowiem 
podówczas w Charleston, o jakie dziesięć mil od 
wyspy, a ułatwienia w podróży tam i z powrotem 
bynajmniej nie dorównywały jeszcze dzisiejszym. Sta
nąwszy przed chatą, zastukałem swym zwyczajem, 
a nie otrzymawszy odpowiedzi, poszukałem klucza 
w wiadomej mi skrytce, otworzyłem drzwi i wszedłem 
do wnętrza. Na kominie rozkosznie gorzał ogiet\. 
Była to niespodzianka, i trze ba przyznać, że nader 
mila. Zdjąłem płaszcz, przysunąłem sobie krzesło 
do trzaskających głowni i czekałem cierpliwie powrotu 
mych gospodarzy . 

Pojawili się o zmierzchu i powitali mnie bardzo 
serdecznie. Jupiter, szczerząc svłe zęby od ucha do 
ucha, zakrzątał się koło przygotowania kure k wodnych 
na wieczerzę. Legrand był znów w przystępie -
nie wiem, jak to inaczej nazwać - entuzjazrr.u. 
Znalazł nieznanego skorupiaka, przedstawiającego 
nową odmianę i, co więcej, schwytał i upolował przy 
pomocy Jupitera jakiegoś żuka, który \\'edle niego 
był zupełną nowością, lecz co do którego pragnął 
jeszcze zasięgnąć nazajutrz mojego zdania. 

- Czemuż nie dzisiaj? - spytałem, zacieraj ąc 
ręce nad ogniem i cały gatunek żuków posyłając 
w clitchu do licha. 

- Ach, gdybym był wiedział , że przyjdziesz! -
odparł Legrand - lecz nie widziałem cię już tak 
dawno; jakże mogłem przypuszczać, że mnie odwie-
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dzisz właśnie dzisiejszego wieczora? Idąc z powrotem 
spoikalem po drodze porucznika G. z fortu, i zrobiłem 
to głupstwo, ie pożyczyłem mu ch rząszcza do obej· 
rze nia ; nic możesz go zatem wcześniej zobaczyć, aż 
jutro rano. Przenocuj dziś u mnie, a o świci e Jup 
pójdzie po niego. To istne czarodzie jstwo. 

- Co? świt? 
- Nic pleć! Żuk. Lśni cały jak złoto - jest 

wielkości dużej!o orzecha - ma dwie ogromnie 
czarne plamki po jednej stronie odwłoku, i trzecią, 
nieco większą, po drugiej. Macki są ... 

- On nic ma nijakich masek, massa Will, idę 
o zaklad - przerwał Jupiter -- ten chrząszcz , to 
złoty chrząszcz : o n cał'y z szczerego z,tota, i w środku 
i wszędzi e, oprócz skrzycieL Jeszczcm w życiu nie wi 
dział takiego ciężkiego chrząszczn. 

- Zgoda, przypuśćmy, że tak jest istotnie, Jup, 
- odrzekl Legrand, jak mi się zdawalo, nieco po-
ważniej, niż tego wymagały okoliczności - ale czy 
dlatego masz przypalić nasze kurki? Barwa - mówił 
dalej, .zwracając się do mnie - przema\\'ia rzeczy
wiście do pewnego stopnia za przypuszczeniem Jupi· 
te ra. Nic zda rzy ci się chyba widzieć świetni ejszego 
metaliczncj:lo IJO lysku, niźli na łu skach tego owadn 
·- - lecz będziesz mógł o Ie m sądzi(: dopiero jutro. 
Tymczasem chcia,łbym c i dać wyobrażeni e, o jego 
ksz t ałci e . - Z tcmi słowy usiacll przy małym stoliku, 
na którym znajdował się atrament i pióro, lecz nic 
było papieru. Sięgną! po niego do szuflady, ale i tam 
nic nic znalazl. 

- Co tam! rzekł w końcu - to wystarczy. 
Wyjął z kieszonki od kamizelki jakiś świstek, 

który wyqał s i ę mi nndzwyczaj brudnym kawałkiem 
papieru we linowego, i piórem naszkicowa,ł pobieżny 
rysunek. 1\icdy to si ę dziaio, nie ruszałem s ię miejsca, 
ho wciąż jeszcze było mi chłodno. Uko1lczywszy ry
sunek, podal mi go, nic powstając z miejsca. Miałem 
już szkic w ręku, gdy rozległo się głośne skomlenie 
i coś zachrobotało za drzwiami. Otworzył je Jupiter 
i do izby wpadł wielki newfoundlandczyk, będący 
własnością Legrand'a; wsparł si ę łapami na mych ra· 
mionach i nie szczędził mi pieszczot, \1 ywzajemnia
j ąc s ię za pieczołowitość, jakiej ju ż niejednokrotnie 
doznawał poprzednio ode mnie. Gdy przc~ tał się 
l'as i ć, spojrzałem na papier i, prawdę mówiąc, bylem 
nieco zakopolany dziwolągiem mojego p•·zyjacicla . 

- Hm! - rzekłem po kilku minutach - trzeba 
przyznać, że ten żuk istotnie jest niezwykły i stanowi· 
dla mnie nowość; nic widziałem jesze niczego po
dobnego - chyba że byłaby to czaszka, lub trupia 
głowa, którą bodaj przypomina najwięcej wśród widy
wanych przeze mnie przedmiotów. 

- Co, trupia głowa? - za wtórowal Legrnnd, - 
ach - tak - tak, bez wątpi enia; jest nic jakie podo
bielistwo IHl papierzt~ ; dwie górne cztll'lle plamki wy
glądają jak oczy, nieprawdaż? fi ta podłużna na 
odwloku, niby pyszczek? - przytcm k~ztalt calości 
jest eliptyczny. C. ci. n. 

N11SZ KONKURS 
Nówią. że chociaż "dwóch srok za ogon trzymoc.': nic znleca się, dwie jcdnnk knczki jednym sprz(łłnąć s trznlcm, 

rzecz miln i poch\l.·aly JZOdnn•. \V myśl tej właśnie znsady posłanowiliśmy owe dwie kaczki naraz upolownć, icdni} 
d to W n•, drugą d la siebie; stąd też cały konkurs. 

Oto 8 nagró·d , czyli kaczka dla Was: 
1. Apteczka polowa kompletna w eleganckiej żółtej torbie skórzanej. 2. Plecak 
duży z dwoma kieszeniami, pierwszorz<:dnej jakości. 3. Starter. 4. Flowert z 50-ma 
nabojami. 5. Mapnik ze skóry z kompasem. 6. Piłka do koszykówld wraz z dwoma 

siatkami. 7. Pilka nożna z zapasowym balonem. 8. Dysk. 

A oto warunki zdobycia tych nagród, czyli kaczka dla nas: 
Aby móc stanąć do konkur~u o pow)•ższe nagrody nolcży pozyskać dlo "Czuj Ducha" 20 prenumeralur kwartalnych, 
lub równoznaczną ilość w półrocznych, licząc jedną pólroczną zo 2 kwartalne. llo~t nngród, które rozlosujcm)', b~dzie 
zwiększonct, lub zmniej!li"rOn& w 7.aletności od tego, ilu warunek konkursu wypełni, tak, iż 

na "każdych 3 kandydatów przypadnie jedna nagroda. 
Prócz tego każdy otrzymn bezplutnic roczl'ą prenumcrntQ .,Czuj Ducha". Osfl'lfnim d niem nadsylania prcnun1Cr<1 l do 
konkursu jest dzień 1 grudnia ~·r., aby nitgrody mo~ly być rozesłane jcszczt! przed Gwiozdką, 

l \Vykonl:!ać warunek kol}kursu można słOJ>niowo, hylchy ·przed 1 gruclni l_1 n.cchutnqć liczht~ 20. 
Pozysl<awszy prcnumerntora trzeba przesłać pic ni l\dZt! i zam ówicuic Adminisfn'leji, zaznaczając że prcnume· 

rat~ l~ należy zapisać na dobro t~kie~o to ł' Inkiego konl<urentn. 
Dla tych, którzy po~ysk•J~ ilość prenumcrnt kwartalnych lub równoznaczną półrocznych, mn iej'Zq od 20, 

lecz i'\kszą od 10-iu, przcznnczomy nasi. nagrody: 

.1. Garnitur harcerski letni (mundurek, spodelki, pasek, krawat). 
2. Cztery tomy nowel z życifl marynarzy Józefa Conrada. 

z fcm, że l nagroda losownnn h~dzic miedzy fych, którzy w powyższych granicoch pozyskają najwięcej. Prócz tego 
katdy dosfanie betpł~lJtic prcnumcrnłC} pół roczną ,.Czuj Ducha". 

Nictnieżnie od konku " u kożdemu, kto pozyska l pólroczną lub 2 kwortnlne prenumeraty; "Czuj Duch" 
ofiaruje bezpłatnie P.rcnumcrntq kwartaln ą, 
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Z wypraw letnich. 

Nareszcie ... 
Obecny sezon sportowy dostarcza wielu ciekawych 

i znamiennych spostrzeżer\ i refleksyj. W tym roku 
sport polski po raz pierwszy od czasu swego istnienia 
w sposób zdecydowany i pewny wystąpił po za 
11ranicą rodzinnego podwórka, a uzyskanemi wy
nikami zaskoczył nieprzychylną nam do tej pory za
granicę . Zagranica zaś w sposób ~prawicclliwy oce
niła naszij wartość sportowij i postawiła nas w sze· 
regu równorzędnych przeciwników. No ... i czyż po 
długiej, pięcioletniej, mozolnej pracy, tem cięższej 
jeszcze, że należało nie tylko pracować na boiskach, 
ale jeszcze walczyć z uprzedzeniami spolcczcń>twa, 
władz i urzędów - z piersi każelego ~portowca pol
śkiego nie padnie wesbły okrzyk: .,Nareszcie! ... :' 

Przypatrzmy się jednak bliżej czy to .,nareszcie" 
, istotnie jest usprawiedliwione. Sięgnijmy do kronik 
sportowych obecnego sezonu, a wyniki przemówią 
same za siebie. 

Hippika, 

chluba sportu polskiego, kroczy na czele . Zwycięstwa 
nicejskie - sukcessy londyńskie wskazał y niezliczo
nym tłumom obcych zaró\vno i tu i tam, ie kawale
rzysta polski nic tak łatwo sobie da wydrzeć palmę 
pierwszeństwa, a wogólc, umie lepiej wygrywać niż 
przegrywać - a pozatern swoją obecnością , popular
nością i dzielną postawą wytłomaczył starej Europie 
tak ignorującej geografję i historję, ie jest jednak 
zasadnicza róż nica między Polakicm tym "ancien 
russe", a Rosjaninem. 

W wioślarce 
widzimy również sukces nie bylejaki . Oto zwycięski 
Gryf AZS'u Warszawskiego z rijk włoskiej królowej 
otrzymuje puhar srebrny za wygrany bieg czwórek 
w Padwie. 

Lekka atletyka 
w tym roku po raz pierwszy zdobyw11 laur zwycięski 
dla Polski. P. 11alina Kónopacka _z AZS'u Warszaw
skiego ustanawiając u s iebie w klubie rekord światowy 

w rzucie oszczepem na 31 metrów - w Brukseli na 
zawodach kobiecyGh, w których biorą udział i Angielki 
zdobywa pierwsze miejsce i w oszczepie i w dysku, 
zwracając powszechną uwagę, sta jąc się najpopular· 
niej szą osobą tych dni. Padł więc rekord światowy 
po raz pierwszy w Polsce i to z rąk "słabej kobiety". 

Cinmcr - utalentowany zawodnik z AZS. War
szawa na zawodach akademickich w Paryżu najnic
spodziewaniej rzuca oszczepem 571{" mtr. t. j. tyle, 
ile wynosił rzut oszczepem na 4-em miejscu podczas 
Olimpjady paryskiej. Na ten sukces Polaka patrzył 
30-tysięczny tłum francuzów. l w Londynie, jak
kolwiek nic zdobywa l miejsca - rzuca 51.13 mtr. 
i psiągając II miejsce, bierze wielki s rebrny medal 
z godlem państwowem Wielkiej Brytanji. Za nim 
Szydlowski 49,54 mtr. na III miejscu. l temu s uk· 
cesowi przypatrywał si ę wie l otysięczny tłum, sportowo 
wyrobion r j i wymagaj<jcej publ i czności angiels kie j. 
A były to znane, na wie lką skalę zakrojone mistrzow· 
stwa le kko.atlctyczne Anglji, na których startowal i 
Ameryktmie, finlandczycy, Węgrzy i f rancuzi. 

Najwięcej cieszyć się nam należy z sukcesu 
osiągniętego, w której zdobycie jakiegoś rezultatu zda
wałoby się jeszcze u nas nie realnem. 

Automobilizm 

ten sport, który wymaga ty lu innych, zupełnie od 
s portu niezależnych czynników - jak to: wie lkich 
fabryk, fachowców no i odpowiednich warunków e kO· 
nomicznych! W tym roku na szlakdch automobilowycli 
ukazuje się po raz pierwszy polska maszyna, w pol
skiej fabryce zbudowana, pod polskiem, fachowem 
kierownictwem. Maszyna marki "Ralf Stetysz" na 
tegorocznym wyścigu ·samochodowym dookoła Polski 
zdobywa wielki złoty medal Ministerstwa Robót Pu· 
blicznych za największą wytrzymałość. Jakkolwie k 
nie dorównywa ona pod wie loma względami maszy
nom zaj:lra nicznym, okazała s i ę naj lepszą na nosze 
polskie drogi, nawet kresowe, i polskie warunki terenowe. 
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Takie bardzo wzruszający jest czyn sportowy 
naszej 

eskadry lotniczej. 

Czyż dwa lata ternu moglibyśmy przypuszczać, by 
białe skrzydła polskich samolotów zajaśniały w słońcu 
het! nad stolicami zachodnich par\stw Europy. By
łoby to marzenie zbyt śmiałe. A jednak dziś młode, 
niedoświadczone orlę Polskie zdobyło się na ten czyn. 

Polska eskadra lotnicza, pod dowództwem gen. 
Zagórskiego - odwiedza stolice Zachodu. Londyn, 
Paryż, Madryt, w drodze powrotnej Włochy, Wiedeń, 
Pragę Czeską, wszędzie witana ~erdecznie - a prze
bywa ją c całą tę przestrzeń bez wypadku. I nie wiem, 
czy znalazłby się w Polsce ktoś, ktoby nie bez ci
chego wzruszenia mógł patrzeć na ten przelot 17-tu 
białych ptaków polskich nad obcą ziemią. l chociaż 
czyn ten nie dorównuje tym wielkim wysiłkom ducha 
i charakteru ludzkiego, jakim jest pokonanie prze
strzeni Paryż-Tokio- czy Paryż-Poludniowa Ame
ryka, dla nas wysi·łki ru1szcj eskadry pozostaną zawsze 
tym najmilszym wspomnieniu ludzkiemu - pierwszym 
krokie m, który jest zawsze nad z ieją i zapowiedzią 
dalszych siedmiomilowych może skoków. 

Nie zapomniel i śmy również 

o morzu. 

tam dowiedliśmy, że wolą · naszą jest kochanie i pa
nowanie nad pobkiem morzem. Regaty morskie 
w Gdyni śc iągnę ły na błękitne wody Baltyku wszystk ie 
białe żagl e z całej Polski . Przypl'ynę la cala flotyla 
jachtów rzecznych z Warszawy, z Wilna jeden, -
z Gdańska dwa duże jachty morskie. l dumnie prze
defilowały przez wrogi nam Gdańsk, - w białości 

Na tropach ludzi i zwierząt. 
Takq okurotnic ksiqtkc: zobaczywszy, kupiłem i przeczy· 

talem. A chociażern Antek to Wam i!!dnak w oczy pr4wdc: 
powiem; n może i dlalego właśnie. żem Antek: straciliście ślad 
trop.ienia, fe Q. o prawdziwego, i wpndliścic na Fałszywy l Z ca
łego tropienia tytko tyle pozostało, że no próboch wedle pa· 
pierków, lub czego innego w tym duchu, w sąsiednim krzaku 
ukrytej sprawności tropiciela szukacie. l dalej ani rusz! A któż
by fo znÓ\\' widział. żeby lis, czy tam jaki inny zwierz papierki, 
lecąc, rozrzucał, albo si ę sinroi co kilkn metrów grudkę rnchu 
po sobie układać? Co inn ego to niby cza;c;;ami zosta\via. d1e 
\Vy siG- nn tern zn nic nie poznncic. Marne powiadam Wam 
przyszły czasy. S iedzi sobie lnl<i krokod)•ł, czy inny obywatel 
w norze, czyta Cirzymałowskic.to i Sopoćk~ i śmie j e się do 
roz~uk~•· Zby lryi ~ , powlodn, rn01 p isnrzco. kochani, fatyga. Jn 
swo1c s iady łct)ICJ od IVM znnm, n młodz1kom Waszym ona się 
i tak na nic ni e przyda. Nielibyt 0111 nas na serjo tropić? 
l. znów krokodyle k w A mi(~Ch, oż mu s iQ o"n n trzc;sic. 

No, do v.ddtcnin, t'ic tnnm nn pog dnnki CZASU i chyba 
jeszc-ze powiem. co to z'h ksiAżkn._ Więc pnrni~ł.,jcie: nazywa 
si ę "Na tropach lud zi i zwiei'Zilf'', nnpis uli Sopoćko i Grz.y· 
rnałow~ki, pqdleczek póchw~ll ł. $w. WC!jciych 1v Pozn aniu wy
dał. Rysmiki już dawno Sclon i lnnllporobiłi ale ich pełno. 
Dobru książka, ladnn, jnk si,ę patrZ)', <;Jic_łlnwn, jnk si ę zajrzy. 
Jedncm słowem, pod(ęcznr)<. !<rólka' 1 węzłowato. !\toby 
chciał z teJlo na ser)o się UCHĆ. musi z r.iq iść w po le i lnrn 
całą ,tcorjc: dopi.~~u w ,Pr8\<tykę . obróci ć_. A mimochodem parę 
blę~ow napr?WILi A JCdno to Jut rnmc naprawdę z"dziwiło, 
tak1c mqdre 1 do I'Z<;czy: no sirpnie 391 u dołu, C<ytamy: .Na
l eży celem rozszcrz'(\hia zdkrcsll swoich windomości wymieniać 
najlepsze fotografje l rysunki z innemi drużynami szczególnie 
pos)•ła<l do 'pism harcerskich •, Powiadom Wam, tylko z tej 
racji całą tę hisłorj wypi~8łcml Do zobaczenia się! 

Antek Bzik. 

swych żagli i smukłości kadłubów, przywożąc z całej 
i od całej Polski miłość i pozdrowienie. 

Jako refleksję tych regat morskich rzucić można 
jedno słowo: "mało". Mało nas tam było. Mało 
znamy jeszcze nasze morze i za mało się do niego 
garniemy. Za mało polskich żagli widać między 
Helem, Puckiem, Gdynią a Or1owem. A czyź może 
być sport piękniejszy od sportu żeglarskiego? Pra
cujmy przez zimę rok, dwa, trzy lata i niech rezul· 
tatem tej pracy będzie własny jacht. Jacht, którym 
zjeździmy nie tylko wszystkie szlaki rzeczne po Wiśle, 
Warcie, Wilji, Niemnie, ba l Prypeci nawet, ale wy
płyniemy na pełne polskie morze, by pelnl) piersią 
odetchnąć prawdziwym tchnieniem swobody, które 
nam niesie wiatr od morza. 

I jak tu nie być w Pąlsce optymistą l? 

. Chociaż sezon s portowy 1925 roku nie dobiegł 
)eszcze końca, chociaż nic mieliśmy jeszcze mistrzostw 
Polski w tennisie, lekkiej atletyce i pływan iu, możemy 
powiedzieć, że był on dla naszego sportu prze ł omo
wym, bo "nareszcie" doszliśmy po kilkole tnie j pracy 
do osiągania pewnych znilcznyc h rezultatów. 

I napewno już ter·az nie powtórzy się ten przykry 
dla nas fakt, jaki miał miejsce na ostatniej olimpjadzic, 
gdzie podczas wręczania nagród nic znalez iono za
podzianego gdzieś sztandaru pols kiego, by go wciąg
nąć za trzecie miejsce rtm. l<rólikiewicza w hippice 
i za drugie w kolarstwie, na maszt o limpijski. 

Teraz kształćmy nasz charakter nil zwycięstwach, 
zdobądźmy się już raz na tę~yz nę rasy silnej i za. 
pomnijmy o słabości minionej niewoli. 

O. L. 

Zgadnijcie, co ·to znaczy! 

• 

Za najdowcipniejszą odpowiedź przeznaczamy 

artystyc z ną c iupa gę 

wraz z oprawą. Termin 

nadsyłan ia odpowiedzi 

20 września 

1925. 
• 
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(l 11 11 11 Rozrywki. 11 11 11 Ił 
Szarada. 

Drugq i trzecią zobaczysz zazwyczaj 
W ręku woźnicy, albo też żofnierza. 
Drugie zaś, trzecie i czwarte obyczaj 
Temu wśród grona taticzących powierza, 
Które najlepiej zna tal}eczne skręty. 
Pierwsze - to rzeka we wfoskiej krainie. 
Calość, gdy w prac się rzucicie odmęty, 
Niechaj was w nowym tym roku nie minie. 

Kłopoty korektora. 
Zdarzyło się, że wiersz oddany do druku rozsypał 

się i wyrazy zostały poprzestawiane. Pomóżcie nam, 
Kochani Czytelnicy, uporządkować go. Jest to zapewne 
dość powszechnie znany czter·owiersz Asnyka. 

wciąż pomogą Ból samemu 
iść polecić, napl'zcld próżne 
Trzeba i ll'za żale, NiP swój 
A wytrwale świPcić. nie/m 

Róża wiatrów. 
Na różę wiatrów trzebil nanieść wyrazy, z których 

każdy zawiera 8 liter, a których znaczenie jest okre
ślone poniżej. Każdy w nich trzeba wpisać na jedr}ym 
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z kierunków 
róży i to od 
zewnątrz do 
wewnątrz, a 
więc tak, aby 
pierwsze lite
ry znalazły się 
na obwodzie 
a ostatnie w 
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zraża przy pracy złego harcerza a 
chęca dobrego harcer:ta, 

Wyraz zło
żony z liter 
zna jdujących 
się na obwo· 
dzie, odczy
tnny w kie
runku wska· 
zówck zegara, 
odpowie co 

przeciwnie za-

Znaczenie wyrazów: Pn - Nazwisko wybitnego 
wodza w powsłoniu s tyczniowem. PnW - Nazwisko 
generała nie Polaka, który walczył w powstaniu listo
padowem. W - Przymiotnik oznaczaj ący to, cośmy 
utracili. Pd W - Kraj nad półn.-wsch. wybrzeżem 
Adrjatyku. Pd - Człowiek, który nic mówi, ale nie 
niemowa. Pd Z - Inaczej spuchnięty. Z - Inaczej 
lśniący. Pn Z - Polówka polowy. 

• 
* * * 

• 

Pomiędzy tych, którzy w terminie do 20. września 
nadeślą poprawne rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek rozlosowana zostanie wspaniała na11roda 
w postaci pięknie oprawnego pamiątkowego albumu 
Międzynarodowego Zlotu Skautov,:ego w Kopen
Ladze w roku 1924 "Jamboree" zawierającego 200 
prześlicznych fotografij z obozu, odbitych na naj
lepszym kredowym papierze, 

Poza konkursem. 
Zagadka. 

Idąc pewnego razu polem spo1 ka-lem dwóch 
chłopców, którzy przysta nęli i szukają czegoś. 

Czego szukacie - zapytał'em. 
- A no - powiada jeden - szukomy czegoś 

takiego, jeśli znajdzie my zos tnwimy tutaj, jeśli nie 
znajdziemy, zabierzemy ze sobq. 

Czegóż oni szukali? 

Wydawnictwa. 
Album skaulo>"y. Skauci wc:~ierscy wydali album pod t. 

uJamboree 1924", który zawiera zbiór rysunków Ludwika Nai ... 
tona. \V albumie znajdujemy podobizny \\'Szystkich niemat ofl· 
cjalnych kierowników skaurmv}•ch całego świta. Rysunki sq 
bardzo udatne. a wykonunic artystyczne albumu słoi nn wy5o· 
kim poziomie. Album kosztuje 2 dolary (10.36 zl) i motno go 
nabyć za pośrednictwem każdej księgarni, albo lei zamówić 
wprost w .Offseł·Buch·und Werbekunst·l.eipzig·Seeburg5trosse 
51" . 

Biblioteka Domu Polskiego. Pod t q nozwą wychodzi 1v War
szawie dziesięciodniowe wydawnictwo książkowe, które po bR .. 
jecznie niskiej cenie zaopatruje swych abnncntów w wyborow{\ 
lektur-, pióra najlepszych naszych pisarzy. Ukazały się dzieło: 
J. l. Kroszewski, Pamiętnik l'1roczka. W. l<o•inkicwicz: N nsz 
l'1aly, 1'1. Rodziewiczównao Ryngraf i Zi oła doln. A. Ossendo
wski: Na szerokim świecie, H. Ił zewuski: Z pnmiQtników So~ 
płicy i Wałody Skiba, Nad poziomy. 

Ostatnio nadesiane nnm l>mikl (11 i 12) znwic1·nją M. Smo· 
larskicgo' Białe 1'1oce i Andrzeja Struga, Ich Syn. P icrwszn 
z nich jest to żywo i barwnie naJ)isana powic~ść, osnutn nn tle 
życia korsarzy polskich z czasów organi zowanin fl oty po lsklej 
"" Bałłyku przez Zygmunta Augusta. 

Andrzej Strug podoje nam trzy nowele, do któ1'ych tcmoly 
zaczerpn ął z czasów powstania w r. 1863. 

.,B1bljoteka Domu Polskicgo" mieści się w Wa .-sznwic. przy 
ul. Nowowiejskiej 27 i kosztuje w prenumeracie zn 9 Comów -
3 zł 60 gr kwartalnie. 

Stadjon, ilustrowany ty~odnik sportowy. Specjalny dzlnl 
.,Życie sportowe u ha.-ccrzy". Rcdokcjn i administracjo: \V ar· 
szawa, Gałerja Luksemburga. Prenumerato kworłnlna z l 7,50 
Konto w P. 1\. O . 7493 . 

Z inicjatywy Warszawskiego Towarzystwo Akwnrjów i Ter· 
rarjów (u lica Jezuicka 4-Muzeum Pedagogiczne) pow51nje 
w Polsce pierwsze specjalne pismo. poŚ\\'ięcone zomilowaniu 
do akwarjów i terrarjów, .Akwarjom i Terrarj um ... 

Prenumerata' roczna wynosi no miejscu 6 zł z przesyłką 8. 

' 
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Smiej się · 

Dowcipny biszkopt. 

- Halo! Stacja? Proszę czterdzieści dwa p ięć · 
dziesiąt jeden. 

- Zajęty. 
- Przepra~zam bardzo, a le pani się myli. Nie 

jest wcale zajęty, bo to właśnie numer mojego telefonu. 

Amatorzy rybołówstwa. 

Cóż to takiego! 
A! Do starego djabla, to puszka z sardynek. 
Czekaj, czekaj ! Może tam jeszcze jest coś 

w środku . 

• • • 
Na egzammre z geografji pytają małego chłopca, 

co wic o Lipsku. 
- Lipsk to jest miasto ... - miasto o fali dłu

gości 45~ mtr - pada .,nowoczesna" odpowiedź za
palonego radjoamatora. 

• • • 
Mamusia: Widzisz Zosieriko, ilekroć jesteś nie· 

grzeczną, przysparzasz mi siwych włosów. 
Zosia (z przerażeniem); Mamusiu, coś ty robiła, 

kiedy byłaś w moim wieku. Przecież babunia zupełnie 
osiwiała. 

* * * 
Pewien przemyslowiec wszedł' do westybulu ho

telowego, rozebrał siQ i odstawi ł parasol, przyczepiwszy 
do niego ka~tkę n~stęp\ljąccj treści: .,Parasol ten na
leży do bolisera oięik'ej wagi. Wracam za dz iesięć 
111inut''. 
1 Po 20 minutach, idy znala\' s i ę znowu w westy
ll.ułu, parasola jut nie byto. Zost~l a tylko kartka, na 
której widniał tego rodzaju dopisek: "Parasol wzięty 
przez zwycięski 'll9 biegacza dJugodystansowego. Od
zyskanie go zu petole nlc;:możłiwe" . 

• • * 
Marynarka austrjacka nabyła tuż przed wojną 

kontrtorpedowiec "Huszar", który nie mógł jednak 
wply.lląć do porlit wojcnncgq w Poli, bo za głęboko 

. 

się zanurza.!. Po naradzie, aby statkowi ulżyć, uchwa· 
łono wszystkie metalowe części statku zrobić alu
mrnjowemi. l tak też uczyniono, ale ku zdumieniu 
admiralicji statek zanurzał się teraz jeszcze głębiej. 
Trzy dni specjalna komisja badała powód tak nic
zwykłego zjawiska, aż dopiero prosty majtek zwrócił 
komisji uwagę, że metalowe części zastąpiono wpraw
dzie aluminjowemi, ale zapomniano zdjęte metalowe 
części wynieść ze statku na ląd. Majtek oh'zymał 
zato sutą nagrodę i awans na podoficera pod warun
kiem, że będzie o Iem milczał. Trzeba myśleć i pra
cować, a nie gadać i radzić . 

• • • 
Mały chłopczyk zgubił gdzieś matkę w ścisku. 

Podchodzi więc do policjanta i pyta: 
Przepraszam, czy nie widział pan czasem jednej 

pani? 
- Owszem 

łem nawet dużo 
- Ale czy 

chłopca? 

- uśmiecha się 
' pan. 

nie widział pan 

- Oczywiście widziałem. 

policjant - widzia-

takiej bez małego 

- To ja jestem właśnie tym małym chłopcem . 
Może mnie pan do niej zaprowadzi. 

-Coś wam powtem---

Dlaczego ?:ając idzie d() lasuą 
Bo las do niego nie przyjdzie. 

-- --
Dlaczego macie przysyłać pieniądze .,Czuj 

Duchowi" na prenumeratę. 
- Bo .,Czuj Duch" wam nie przyśle •.. 
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Charles D. Roberts. 

(Dokończenie). 

Niedźwiedź także usłyszał parskanie, stanął na
tychmiast i zrozpaczony obejrzał się na Peddlera. 

.,Rusza j l Naprzód" l zgromił go Peddłcr i niedź
wiedź, bardziej bojący s ię człowieka n iż łosió1,11, po
słuch ał. W następnej chwili z za pochyłości ukazał 
się wydłużony, ciemny, ogromny łeb, z siłncmi, wy
stającemi wurgami i wąskiemi, gniewliwie ziemi śle
piami. Za tym grozę budzącym łbem wysunęły s i ę 
potężne bary, aż wreszcie cały byk w swym straszli
wym majestacie stanął przed niedźwiedziem i czło· 
wiekiem, a za nim dwie krowy i cielę. 

,.Teraz będzie co oglądać!" pomyślał Peddłer 
i jął szukać schroni~nia w skale na wypadek, gdyby 
jego rycerz poniósł klęskę. 

Wobec niedźwiedzia krowy i cielę natychmiast 
się zatrzymały i z bojaźliwie naprzód wysuniętemi 
uszami, wytrzeszczyły ślepia na wroga, który im zam
knął drogę. Stary byk natomiast kroczył dalej spo
kojnie, choć powoli i ostrożnie jak przystało na praw
dziwego, doświadczonego wojownika. Czoło jego nie 
dźwigało w tej porze roku żadnych łopat, wielkie 
przednie racice jednak były broni~, któr11 umiał wła
dać ze śmiertelną pewnością . 

Ale niedźwiedź, cofający się wprawdzie przed 
tajemniczą potęgą wyroku ludzkiej;!O, nic bał się łosia. 
Wszak w tych dniach dopiero rozdarł był kilka cieląt. 
Byt gotowy do walki. Szybkiern spojrzeniem przeko
nał się, że człowiek nie zbliżał się do niego i przy
warłszy cielsko mocno do skalnej ściany, trwał z pod
niesioną Ol!romną laplj, jak bokser, w oczekiwaniu 
ataku. - Nie potrzebował długo czekać. 

W wielkiem napięciu, z zatamowanym oddechem 
Peddler patrza.t jak byk powoli zbliżał się z wyniośle 
podniesionym łbem, jak gdyby chciał swego przeciw
nika wogółe zignorować. Czyżby to wspaniałe zwierzę 
rzeczywiście próbowało prze jść obok niedźwi~dzia 
bez wałki ? Czy niedźwiedź pozwoli mu na to? 

• 

Nagle jednak i bez najmniejszej uprzedniej groź
by p rzednia racica byka wyleciała az do wysokości 
ramienia szybko się schylającego przeciwnika. Ude· 
rzenie nastąpiło błyskawicznie i z taką siłę, że było
by pierwszem i ostałniem w tej wałce, gdyby było 
trafiło. Lecz obrona niedźwiedzia była równie sprawna. 
Potężna jego łapa odbiła uderzen ie i racica łosia 
opadła bez skutku na kamienisty grunt. W tej samej 
chwili, nim jeszcze byk zdołał się Z<! mierzyć do drugiego 
strasznego ciosu: niedźwiedź podskoczył jak sprężyna, 
całą mocą swych potężnych tylnych lap rozciągnął 
swoje cielsko i rzucił się z nieodpartą siłą jak klin 
między swego wroga a skalną ścianą. Z tą taktyką 
łoś przy wszelkich swoich walkach dotąd jeszcze się 
nie spotkał. Zachwiał się, potknął i obsunął za brzeg 
przepaści. Małą siłą rozpaczy usiłował zatrzymać się 
przedniemi nogami o brzeg skały i w oszalałych po
drygach przerzucić zwisające ciało w górę na ścieżkę. 
Lecz wtem otrzymał między oba dziko patrzące ślepia 
druzgocący cios. Zwalił się na wznak i spadł koziol
kując w powietrzu wielkim łukiem w przepaść. 

Skoro krowy zauważyły klęskę swego przewodnika, 
rzuciły się w dzikim, niebezpiecznym popłochu do 
ucieczki. Niedźwiedź pomknął za niemi· ostrożnie, 
widoczrtie bez zamiaru dogonienia ich, Peddler biegł 
za nim, ze swej strony pilnując się, by swemu rycerzo~i 
i zbawcy nie następować zb.yt blisko na pięty. 

Uciekające stadko zniknęło wnet z oczu, zdawało 
się rzeczywiście torować drogę, bo dziwacznej procesji 
Peddiera i niedźwiedzia nie u_trudnialy już żadne prze
szkody. 

W póJ godziny później dotarli do podnoża góry, 
ścieżka st<~ła się szersza i rozgałęzia·ta się w małe 
drożyny leśn e, ginące między pagórkami. Zaledwie 
nadarzyła się niedźw i edziow i sposobność schronienia 
si ę, skręcił w bok i zniknął w gęstwinie świerków 
z trwożliwym pośpiechem, który u tak potężnego 
i groźnego zwierzęcia ubawił ogromnie Peddlera. 
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Zapowiedzi Redakcji . 
• 

. 
Z a p o w i e d z i - naturalnie nie z ambony. Ta~ 

kie sobie obiecanki, tylko tern się od przysłowiowych 
obiecanek różniące, że wiarygodne - co więcej -
pewne! 

Więc na początku 

uroczysta, ale poważna przemowa do druchen. 

Przedewszystkiem pragniemy uprzejmie ~zakomu
nikować wszystkim druchnom,· że mamy zamiar spra
wom harcerstwa żeńskiego poświęcić wiele uwagi 
i jeszcze więcej miejsca. Spiknęliśmy się w tym celu 
z druchną Oleńką Małkowską, Prażmowską, Trylską, 
Paliwodzianką, Tucholską Bożeną, Gosieniecką i wielu, 
wielu innemi - tak, że w przyszłej naszej ankiecie 
żadna z druchen nie będzie miała sposobności uskarzać 
się na "Czuj Ducha''. Pozatem zapraszamy uro~ 
czyście do współpracy wszystkie druchny bez wy-

Poprawimy się z tych wad, które s-łusznie u nas 
znajdujecie: damy Wam rozmaite wiadomości tech
niczne, damy wieści o życiu harcerskiem, damy 
wskazówki metodyczne dla zastępów (Czarny Wilk 
nad tern też myśli!) damy rady krajo·znawcze, i poga
wędki historyczne z życia wielkich rodaków i humor, 
wiele go wydobyć z siebie zdoła zgoła humor odbie~ 
rającemi troskami finansowemi zafrasowana Redakcja. 
Damy wszystko - choć powoli. 

Bądźcie cierpliwi i piszcie, czy jeszcze czegoś 
byście nie chcieli. Zrobi się wszystko ! Niebawem 
ledwie czas będziesz miał pomyśleć o czemś - a już 
w "Czuj Duchu" będzie. To kwestja wprawy . 

No, a jeśli nie chcecie zostawić nam calej sławy, 
chętnie się nią z Wami podzielimy. A więc dalej 
"mistrze pióra" do wspólnej pracy. Szczególnie 
chcielibyśmy wiedzieć co tam u Was słychać! 

* * * 
I nie gniewajcie się Kochani Czytelnicy, że "Czuj 

Duch" przychodzi pod koniec miesiąca, dzieje się 
to dlatego, że w tym czasie się ukazuje, .a ukazuje 
się wtedy z~owu dlatego, że jest "za miesiąc", 
a nie "na · miesiąc". To jest lepiej, boć trudno 
pisać, co się będzie działo naprzód! N o nie? 

.. 
Odpowiedzi-

jątku. H. Szulcówna, Główna. Za wiadomość o łopatce serdecz-
L e c z n a t e m n i e koni e c. Jeśli się okaże, nie dziękuję. Podaliśmy ją w kronice. Czuwajcie nadal. 

że zdobędziemy p o trze b n ą ilość p re n u m er a~ Erka. Nie gniewajcie się, że zwlekaliśmy trochę z od po
t 0 rek, jeśli nasz projekt spotka się z energicznem wiedzią. Wprzód lepiej będzie. Czy dostaliście pocztówkę? 

W Z nadesłanych rzeczy umieścimy "Modlitwę". poparciem z aszej, druchenki, strony, 
l ł Druchna Mańkowska. Pragnę poznać Wasz adres. Do 

w nieda ekiej przysz ości przystąpimy do wydawania Płazy wysłałem 6. VIII. list. 
drugiego pisma, całkiem dla druchen. Nazwę dla Kracica. Chciałbym do Was napisać parę słów, lecz nie 
niego później same będziecie mogły wymyśleć. Pa- wiem, czy adres Wasz jest wciąż ten sam. ·- Dajcie znać 
miętajcie tylko, że aby te słowa mogły szybko stać o sobie, a jednocześnie przyślijcie jakiś krótszy obrazek. 
się ciałem, musicie uważać na ogłoszenia w na- Roman Chrobowski, Sambor. Nie mamy, niestety, o tern 
stępnych numerach "Czuj Ducha", i sumiennie po~ żadnych wskazówek. Znaczki przyślijcie. 
traktować ankietę, jaką "Czuj Duch" roześle w tym Włóczęgi Kujawskie. Czarne kruk_i czemu milczą? Czy 

d k h k Wasza krucza natura temu wina, lub czyżby już by.lo po włó-
celu O w s z Y s t i C O m e n d a n t e k C h O~ czędze? Swego czasu (że już nie zdradzę, kiedy!) przyrzek-
r ą g w i. W wrze ś nj owym n u m er z e "Czuj liście trochę o sobie pisywać. Tak, przynajmniej mnie się 
Ducha" znajdziecie o tern wszystkiem wydaje! 
dużo c i e kawy c h szczegółów. Do nieustępliwych: piszcie o sprawach prenumeraty, ko-

A teraz misu, zmian adresu i t. p. do Administracji - Poznań, Zamek, 
~ nie do mnie. W tym wypadku stanowczość na nic się nie 

Uroczyste obwieszczenie do wszystkich. przyda! Czas odbiera i w dodatku mnie niezasłużony zawód 
sprawia: zabieram się do otwierania takiej, do redakcji adre-

Przeczytaliśmy niespełna dwieście odesłanych sowanej koperty z pospiechem, ciesząc się, że ktoś tam na
przez \;V,..as-pnkiet. Choć tylko dwieście, wdzięczni reszcie do redaktora się odezwał - aż tu o prenumeracie 

W b d ł d k mowa! l cóż się z Waszą spostrzegawczością dzieje, skoro 
ap;t za "l!_ie jesteśmy, o a ·y nam os onalego nie zauważyliście, że już po raz trzeci z rzędu Was o to pro-

b0Bźca do ~racy i wskazały jej drogi. simy. 

1:====7============================================ 
"..-- Redaktor: Jan Łęcki. Redak;;ja i Administracja: Poznań, Zamek. 
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